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Oj, to nasze szczęście.»
Ostatnie tygodnie były dla Polski dość po­

myślne. Załatwiono dość korzystnie sprawę Gór­
nego Śląska, zawarliśmy wreszcie umowę z'"Gdań­
skiem, bolszewicy płacą pierwszą ratę złota, o- 
mówiliśmy i załatwili traktaty handlowe i poli­
tyczne z Francją, Rumunią i Czechami, a w przy­
gotowaniu są traktaty z Austrją i Włochami. 
A gdy do tego jeszcze poszedł w odstawkę nie­
dołężny rząd Witosa, a nowy rząd zabrał się do 
robienia porządków, ściągania podatków i przy­
gotowania daniny — zaczęła marka polska iść 
ciągle w górę, drożyzna troskę zwolniała, ceny 
spadać powoli zaczęły. Żniwa były dobre.

Po tern wszystkiem z wiarą i otuchą zaczę­
liśmy patrzeć w przyszłość. Ale szczęście nasze 

‘.Sile trwało długo. Guza poszukał nam tym razem 
kam Naczelnik państwa, Józef Piłsudski. Poszło 
*0 sprawę Wilna i okolicy.

Czytelnicy nasi pamiętają, ile to błędów 
i [w. sprawie Wilna popełnił nasz rząd i nasz Na­
czelnik państwa. Gdy poraź pierwszy wojsko 

; polskie wkroczyło do Wilna, ludność cała głośno 
■iwołała: włączcie nas do Polski. Ale naczelny do- 
Iwódca, Piłsudski, wydał wtedy do nich odezwę, 
iż na razie zostaną oni osobno, osobny otrzymają 
izarząd, a ich sprawa będzie załatwioną później. 
Mądrzejsi odrazu się połapali, o co tu idzie. Wie­
dziano już, iż p. Piłsudski i' jego przyjaciele mają 
plany wielkie stworzenia krwią i rękami polskie­
go żołnierza niepodległej Ukrainy, Białorusi i Li­
twy h zamian za sojusz ich ("t. zw. federację) 

z Polską. Szybko też rozeznała się w tym planie 
i ludność Wilna. Przy wyborach do Rady miej­
skiej i do sejmików powiatowych napędzie 
wszystkich naczelników, przysłanych tam da 
sprawowania władzy przez p. Piłsudskiego, a wy­
brała takich, którzy byli zwolennikami" natych­
miastowego połączenia Wilna z Polską.

Do Warszawy przybywać zaczęły jedna po 
drugiej delegacje z błaganiami, aby to trzyma­
nie Wilna w powietrzu rząd i Sejm skrócili. Na 
skutek tego Sejm na wniosek -posła ks. Luto­
sławskiego prawie jednomyślnie, bo tylko Wy­
zwoleńcy i socjaliści głosowali przeciw, uchwalił 
polecenie dla rządu, aby w ziemi wileńskiej prze­
prowadził wybory posłów do polskiego Sejmu 
w Warszawie. Rząd ówczesny ze Skulskim na 
czelo zwłóczył z wykonaniem tej uchwały z 4-go 
lutego 1920 r. Przyszła potem nieszczęsna wy­
prawa polska na Kijów, sojusz z Petlurą, klęski 
wojenne i zalew połowy Polski przez bolszewi­
ków. Wojsko polskie, cofając się, opuściło Wil­
no —- a naczelny wódz, p. Piłsudski, polecił od­
dać tymczasowo Wilno Litwinom. Wprawdzie 
zrazu bolszewicy usunęli z Wilna Litwinów, ale 
gdy potom bolszewicy dostali w skórę pod War­
szawą, znowu na nich przyszła kolej do ucieczki. 
Wojska polskie szły krok za krokiem za bolsze­
wikami i doszły aż pod Wilao Bolszewicy, ustę­
pując z Wilna, wpuścili tam Litwinów. Dowódca 
wojsk pciskich powinien był usunąć słabe od­
działy litewskie i zająć, co nasze. Tego nie zro­
bił. Minister spraw zagranicznych, książę Sapie­
ha, oddał rozsądzenie sprawy między Polską 
a Litwą o Wilno Lidze narodów. Po co? Do 
obrony wysłał rząd Witosa żyda Aśzkenazego,



Litw»' 'wysłała № 'fy&, $ Liga Harodów wa 
(rozjemcę dała trzeciego żyda. Równocześnie 
W tajemnicy przed Sejmem rząd polski oświad­
czył rządom zagranicznym, iż Polska godzi się 
Jaa połączenie Wilna z Litwą pod warunkiem, że 
Litwa zawrze z Polską związek. Litwa jednak, 
/widząc wichrzenia w Plsce, a mając za sobą po­
parcie Anglji, Niemiec i żydów, oświadczyła, że 
(Wilno i tak weźmie bez zgody Polski. Wtedy 
Wystąpił generał polski Żeligowski, Litwinów 
)j Wilna wypędził i zapowiedział, że ludność sa­
ma przez głosowanie zadecyduje, do kogo clice 
^należeć: do Litwy, czy do Polski. Zrazu Liga 
(narodów zgodziła się na to. Ale potem znowu 
rząd polski wdał się w konszachty i ostatecznie 

t doszło do tego, iż Liga narodów jednomyślnie 
przyjęła wniosek, że Wilno powinno być połą­
czone z Litwą. Na to Polska nie dała swej zgody 
i zadecydowała, że już dłużej czekać nie można: 
.trzeba już raz przeprowadzić głosowanie ludno­
ści, a jeśli, co jest pewne, ludność oświadczy się 
za Polską, to już bez dalszych ceregieli należy 
Włączyć te ziemie do Polski. Dekret gen. Żeli­
gowskiego w sprawie tego głosowania był już 
gotowy, a głosowanie wyznaczone na 17-go gru­
dnia.

Wtem rozeszła się pogłaska, że nie tylko zie­
mia wileńska będzie głosować. Oto naczelnik 
kancełarji Żeligowskiego Prystor, znany socjali­
sta i mąż zaufania p. Piłsudskiego, wprowadził 
"do dekretu gen. Żeligowskiego, iż głosować mają 
i także powiaty: brasławski, lidzki, wołożyński 
i grodzieński. Powiaty te należą już do Polski, 
a rząd przygotował nawet wybory z tych powia- 

i tów do Sejmu w Warszawie. Toteż' sś wiado­
mość o tern delegat rządu polskiego Tupalski 
założył protest, a gen. Żeligowski wstrzymał 
ogłoszenie dekretu do porozumienia się z War- 
Bzawą. Zanim jeszcze rząd i Sejm miały czas 
wydać sąd, wdał się w to Naczelnik państwa, 
p. Piłsudski i zawiadomił Sejm, iż on żąda, aby 
Polska oddała te cztery powiaty Litwie środko­
wej, bo inaczej on zrezygnuje z godności Na­
czelnika państwa. Aby do reszty wystraszyć po­
słów i rząd, ogłoszono, iż Francja, Anglja i Wło­
chy także żądają tego, co i p. Piłsudski. To osta* 
tnie okazało się o tyle prawdziwem, że w Pa­
ryżu p. Lukasiewicz, urzędnik ministerstwa spraw 
zagranicznych, namawiał rząd francuski, aby ta­
kie żądanie wobec Polski postawił. Istotnie też 
delegaci rządów Anglji i Francji prywatnie dora­
dzali, ale nie żądali, Polsce oddanie tych czte­
rech powiatów.

Dlaczego p. Piłsudski chce, aby te cztery po­
wiaty oddać Litwie środkowej? Óto wyda je mu 
się, że Litwa środkowa będzie większa i że wte­
dy Litwa kowieńska łatwiej przystanie za taki 
większy dar na sojusz czyli federację.

Na wiadomość o groźbach p. Piłsudskiego 
zebrały się wszystkie kluby poselskie na naradę. 
Zrazu ogromna większość była przeciw odrywa­
niu od Polski czterech powiatów z około 500.000’ 
ludności. Nazywano to zdradą, Targowicą, kraja­
niem dobrowolmstn ciała własnego państwa., Tyl­
ko Stąpińszczyey i Wyzwoleńcy stanęli po stro­
nie p. Piłsudskiego. Związek ludowo-narodowy 
zapowiedział, że bezwzględnie będzie zwalczał to 
zamysły krajania Polski.

HELENA SOŁTYSOWA.

Tajna* szkółka.
(Ciąg dalszy).

Wczoraj polarna’» nogi Wierówkowi, dziś wó­
zek z węgłami przejechał przez piersi synowi 
Szczepana, tegoj którego przed rokiem tak osmo­
liły prochy, że niedowidzi.

Młody jutra może nie doczeka, ma połamane 
Żebra. Oh! dtola górnika...

Ciemne źrenice Hetmanika rozgorzały jakimś 
blaskiem i począł mówić dalej:

— Jesit jednak coś, co nas trzyma!
— To głos, który mówi ,w dusay: Trzeba ci 

'człowieku wytrwać i choćby zębami trzymać się 
tego miejsca, a nie dać się im, Niemcom, co za­
bierają nam siły, zdrowie i życie nawet.

— Wiesz Józefku, nadzieja główna, w was 
młodych — wy silniejsi, uczeńsi i lepsi być po­
winniście i pracę przez nas rozpoczętą poprowa­
dzić aż do końca: Dziś tylko nadzieja, jutro bę­
dzie moc!

— Janku, bracie! — zaszeptał mu rozrzewniło- 
ny Orlik —• tyś mi pierwszy oczy otwiorzył, tyś 
poprowadził dobrą drogą, bez ciebie byłbym zmar 
niał, jak FŚip i tylu jemu podobnych.

— Ale dzisiaj — począł mówić z nagäem roz­
ognieniem — mam w sobie taką, moc, że nikt 
i nic jej nie złamie. I nie boję się teraz ani tej 
niebezpiecznej pracy, ani Niemca, ani więzienia, 
ni bledły. — A przyjdzie nas niedługo tu więcej 
takich. O nie poznają Niemcy pokornego do nie­
dawna Ślązaka.

Toż to ziemia nasza! nasza! nasza!
— Joźku! mnie to zawsze dodaje siły w&fóM 

tej Maiyjiki, która tak mnie ciekawie słucha, jak* 
by rozumiała, o czem rozmawiamy.

— Bo i rozumiem, tatulu — wyszeptała pirzy^ 
'tulona do ojca dziewczyna.

— A co ty rozumiesz, dziewczynko?
— To, że w kopalni i na Śląsku źlo tym1, 

którzy po polsku mówią, ale że wytrwać trzebaJ, 
bo za to będzie Polska.

—- A dheiałabyś ty tej Rolsiki —■ zapytał jąf 
ciekawie młodzieniec.

(Ciąg dalszy nastąpi),



Zaczęły się nocne obrady p. Piłsudskiego 
Z ludowcami i socjalistami i ostatecznie 1 Pia- 
stowcy i socjaliści przeszli na stronę p. Piłsud­
skiego. Niejasne stanowisko zajęli radykalni ro­
botnicy i klub Pracy konstytucyjnej. Za to Zwią­
zek ludowo-narodowy, chrześcijańscy robotnicy, 
kluby' Dubanowicza, Skulskiego,, mieszezańsid 
i katolicko-Iudowy ostro się oparły. Była to wię­
kszość. Wtedy p. Piłsudski trochę się cofnął. 
Oświadczył, że jego stanowisko objął rząd i niech 
Sejm, załatwi tę sprawę z rządem — rząd zaś 
zapowiedział, że w® wtorek przedłoży Sejmowi 
projekt, aby ni© cztery, ale dwa powiaty, t j. 
ibrasławski i lidzki oddać, a resztę zatrzymać. 
Sam p. Piłsudski nie groził już, że ustąpi.

Ze wstrętem napiętnować inusimy posłów lu­
dowców i socjalistów, którzy gotowi są oddać 
Ha zatracenie polskich chłopów i robotników na 
kresach. Nie widzą, że dziś oddają kresy półno­
cne, a potem przyjść może to samo z Galicją 
wschodnią i t. d.

Warszawa, 17 listopada.
Różne sprawy polityczne, oświatowe i miej­

skie zmusiły mnie do- wyjazdu na cały tydzień 
do Warszawy. Trafiłem na cały okres debat nad 
Oderwaniem od Polski 11.000 kim3 ziemi i pół 
toiljona chłopów.

We środę 16 listopada o gods. 7 wieczorem 
Sejm polski załatwił sprawę tę przez głosowanie. 
jl71 posłów — w tem już 13 żydów i 5 Niem­
ców — oświadczyło się za odłączeniem od Pol- 
feki powiatów Lida i Brasław, a 158 posłów (sa­
mych Polaków bez jednego żyda i Niemca) prze­
ciw. Głosy żydów zadecydowały o pierwszym 
.nowym podziale Polski.

Patrzyłem na to głosowanie. Kto je widział, 
do śmierci je zapamięta. Posłowie nasi dokła- 
jjdnie zdawali sobie sprawę z powagi chwili: jeśli 
(Sejm polski dziś bez przymusu i bez potrzeby 
joddajs dobrowolnie 11.000 kim’ (obszar to taki, 
Hak w naszej dzielnicy 18 całych powiatów!) li 
(tylko dlatego, że tego chce mała Litwa, a pry­
watnie to doradza Francja i Anglja — to jutro 
pod większym naciskiem ten sam Sejm odda całą 
wschodnią Galicję, ziemię Chełmską, Podlaską, 
gomorze, Śląsk, a może i Kraków. Wszak po ka- 
tedą z tych ziem wyciąga drapieżną rękę jakiś 
sąsiad: Moskal, . Ukrainiec, Prusak czy Czech.' i, 
JA skoro Sejm i Naczelnik państwa raz uznał, że 
fi drapieżną ręką słabej i małej Litwy liczyć się 
jtrzeba • — to cóż będzie, gdy przyjdzie sąsiad 
^mocniejszy?

Gdy przed 150 laty obradował nad pierw- 
feym, lpzbioreni Rojsld Sejm pod bagnetami Prus 

i Rosji znalazł się Rejtan i bohatersko bronił ca­
łości Polski. Gdy Sejm w Grodnie w 1793 roku 
zebrał się, aby radzić nad drugim rozbiorem Pol­
ski — trzeba było porwania przez siepaczy ca­
rycy kilkudziesięciu posłów oraz wytoczenia ar­
mat i karabinów i wymierzania ich w głowy po­
słów ze słowami: żywa głowa nie ujdzie, jeśli nie 
zatwierdzicie oderwania od Polski zabranych 
przez Prusy i Rosję ziem, i dopiero pod wraże­
niem takiego argumentu ówcześni przodkowie 
ustąpili. A i tak klątwa ich dzieci i narodu na 
nich ciąży, bo obowiązkiem ich było umrzeć, 
a rozbioru nie zatwierdzić.

Podobną trochę chwilę przeżywaliśmy w« 
środę 16 listopada. Tylko że dziś nie wróg, Pru­
sak czy Moskal, stal nam nad głowami. Nie było 
armat ani karabinów! Ni© było przpnpau. BYŁA 
TYLKO WOLA P. NACZELNIKA PAŃSTWA, 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO. On tak ciiciał. On 
zagroził, że jeśli Sejm tych dwu powiatów od 
Polski nie odłączy (zrazu żądał 4 powiatów), to 
c-a złoży godność Naczelnika państwa. I ta gro­
źba tak podziałała, że znalazło się w Sejmie aż 
171 posłów, którzy to żądanie Naczelnika pań­
stwa spełnili. Woleli oni wydać na pastwę losu 
pól miijona polskteh chłopów, aniżeli opuści-ć Pił­
sudskiego. A co będzie, gdy na p. Piłsudskiego 
przyjdzie kiedyś śmierć? Czy wtedy Polska prze- 
padnie? O,.nie! Polska będzie, choć Piłsudskiego 
nie będzie! I dziś Polska dałaby sobie radę, choć­
by p. Piłsudski zrezygnował.

Posłowie związku ludowo-narodowego oraz 
kilku innych stronnictw do ostatka nie opuszczali 
rąk. Niemal do końca była w Sejmie większość 
przeciw tej zbrodni krajania Matki-Ojczyzay. 
Choć na stronę Naczelnika państwa przeszli Sta- 
plńssczyey, Wyzwoleńcy i socjaliści, choć po 
kłótniach wewnętrznych między sobą 'poszli za 
nim także i Piastowcy i Narodowa pąrtja robo­
tnicza, to jednak razem wzięci nie mieli większo­
ści. Żydzi i Niemcy zrazu uchwalOl nie głosować: 
niech się Polacy sarni kłócą między sobą. Klub 
pracy konstytucyjnej, złożony z postów przewa­
żnie ze wschodnie j Galicji, nie cli ciał też głoso­
wać za oderwaniem. Rlatogo rząd odroczył de­
cyzję z wtorku na środę. We środę przybył z za 
granicy żyd Aszkenazy, ton sam, co to tak ła­
dnie zaprzepaścił sprawę Wilna wobec Ligi Na­
rodów, i on to przechylił szalę. Wezwany przez 
prezesa ministrów Ponikowskiego na pomoc, na- 
mówił on i Niemców i żydów i lir. Baworowskfe- 
go z konserwatystami na połąeźśnM się z Naczel­
nikiem państwa. I w ton sposób wreszcie udało 
sie zebrać 171 posłów, KTÓRZY PO WIECZNE 
CZASY NOSIĆ BĘDĄ MIANO ZDRAJCÓW OJ­
CZYZNY, TARGOWIĆZAN.
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fia pół miliona chłopów, wydanych 
przez nich na poniewierka? Niech nie 
zaznają spokoju ni tu na ziemi ni 
w grobie.

Wśród głosów rozpaczy, Jaków I pła­
czu większość sprzedawczyków po­
stawiła na raz:© na swojem. Mytą się 
(ednak, gdy sądzą, że sprawa sko^- 
czsną. - Ludność ta musi wródź do 
Poiski. Po głosowaniu w Sejmie po­
słowie nasi, podniósłszy raca do gó­
ry przysiągil głośno i publicznie, iż. 
nśe spocsną, dopóki Lida, Brasław 
3 Wiła© do Polski n!a wfósśj.

a naród cały posjojn naszym w wy- 
konaniu tej przyległ dopomoże.

Tak naw. dopomóż Bógl
Stanisław Rymar.

Oto są patrjoci z Małopolski.
Zapamiętajcie sobie nazwiska tych posłów, 

którym obojętne jest, czy Wilno będzie należało 
do Polski, czy też nie.

Andrzej Pluta, Narcyz Potoczek, Wojciech 
Roj, Michał Rudnik, Józef Rajski, Franciszek 
Rejdych, Edmund Rauch, Hipolit Śliwiński, An­
toni Ssmigiel, Tadeusz Seip, Jan Stapiński, Jan 
Sudoł, Henryk Skrzypek, Władysław Steslowicz, 
Juljan Smulikowski, Osias Thon (żyd), Walenty 
Toczek, Franciszek Wójcik, WINCENTY WITOS, 
Zygmunt Żuławski, Feliks Koczur, Henryk Ko- 
liszer, Franciszek Krempa, Herman Liebermasin 
(żyd), Natan Łoewenstein (żyd), Jakób Madej, 
Zygmunt Marek,. Jędrzej Moraczewski, Zofja Mo- 
raczwska, Jaa Nawrocki, Michał Łaskuda, Jan 
Kanty Fedorowicz, Ks. Eug. Okoń (bolszewik), 
Bronisław Osuchowski, Józef Putek, Marcin Prze- 
wrocki, Jakób Bojko, Ignacy Daszyński, Jan 
Dębski, Marjaa Dąbrowski, Herman Diamand 
(żyd), Władysław Grzędzielski (b. minister), Edm. 
Galik, Artur Hausner (żyd), Józef Jachowicz, 
Wincenty Jabłoński, Władysław Kiernik, Andrzej 
Kędzior, Zygmunt Klemensiewicz, Jan Klewski, 
Stanisław Ćwikow&td, Antoni Chudy, Józef Burek, 
Kazimierz Czamńsiu, Jan Bryl, Jerzy hr. Bawo- 
rowski, Jan Babicz.

Ci panowie zapragnęli widocznie takiej nie­
sławy, jaką zdobyli sobie ci, co w Targowicy 
zaprzepaścili Ojczyznę!

PsmlĘtaj o funduszu prasowia

Co piszą inne gazety 
o stanowiska Naczelnika państwa.

Stanowisko prasy wobec ostatniego wystąpie­
nia Naczelnika państwa w sprawie wileńskiej od­
zwierciedla naogół wiernie prądy, które ujawniły 
się w poszczególnych klubach sejmowych. Cyrk 
urządza, jak zawsze, belwederski „Kurjer Poran­
ny“, który mówi o „samowolnem“ zajęciu przez 
Polskę odnośnych powiatów Litwy Środkowej 
i stara się wykazać, że uchwała z 4-go lutego b. r., 
wcielająca owe powiaty (bracławsld, lidzki etc ) 
do Polski, nio ma podstawy prawnej. Obawiają« 
się zaś, czy aby umiłowany i nietykalny ideał 
w Belwederze ni postąpił zbyt ryzykownie, stara 
się zasugestjonować społeczeństwu, że to — so- 
wjety dążą do obalenia Naczelnika. Pan Ehrenr 
berg liczy tu widocznie na oburzenie społeczeń­
stwa z powodu ciągłych bezczelnych pretensyj, 
sowieckich i woła napuszony, ukrywając z tru­
dnością obawę, czy gra się uda: Narodzie polski, 
nie usuwaj czasem Piłsudskiego, bo przecież by­
łoby to wyłącznie spełnieniem nowego żądania! 
sowieckiego. Argumentacja i logika karkołomna., 
oparta w dodatku na wiadomości wyssanej 
z palca! .

W ostatniom przedstawieniu na arenie swego 
humorystycznego pisma p. Ehrenberg porównują 
Wileńszczyznę — do „miłego kotka, bardzo o- 
swojonego“, do którego prawo własności kwe- 
stjonujo niedobry sąsiad z przeciwka. Wobec te­
go wnioskuje p. Ehrenberg, trzeba przed sądem 
ustalić, że ów kot „ma ochotę do nas należeć“. 
Ciekawi jesteśmy, czy Wileńszczyzna bardzo się 
będzie czuła zaszczycona tem prawdziwie „ko- 
ciem“ porównaniem publicysty belwederskiego.

W prasie ludowcowej przebija miejscami zro­
zumienia, że żądanie Naczelnika państwa jest 
dla Polski szkodliwe.. Niestety, zaślepia ją niena­
wiść do Endecji oraz rachuby uboczne, tak, ża 
motywuje- swoje stanowisko filo-belwederskie ra­
czej negatywnie •— koniecznością pozostania 
Naczelnika państwa względnie uniknięcia prze­
silenia.

Bardzo ciekawe argumenty znajdujemy! 
w „Czasie“ i „Kurjerze Polskim“, które, opowia­
dając się za Belwederem, twierdzą zgodnie, ża 
Józef Piłsudski, usunięty ze swego urzędowego 
stanowiska, nie przestałby być ważnym czynni­
kiem w polityce wileńskiej. Ostrożny „Czas“ do- 
daje wprawdzie, że ufa, iż „Naczelnik państwa 
poddałby się uchwale Sejmu“. Niemniej wszyscy; 
wiedzą, że Naczelnik państwa uchwałom Sejmu 
nie poddawał się nigdy i w tem świetle' argument! 
ton wygląda bardzo charakterystycznie.

Prasa narodowych kierunków potępia jedno­
głośnie wystąpienie Naczelnika państwa. Pisma 
odnośne wskazują na istniejący od zarania Pol­
ski rozłam polityki oficjalnej i rządów; y^ojsikowo- 



belwedersklcłi, które muszą podk'opa'6 wszelką 
skuteczną polską politykę zagraniczną. „Rzecz­
pospolita“ wskazuje na wytiwałe próby zreali­
zowania mapy federacyjnej, nakreślonej pod 
wpływem doktryny przez Józefa Piłsudskiego. 
Pozatem „Rzeczpospolita“ przytacza argumenty 
wyjaśniające z prawnego punktu widzenia sta­
nowisko, przeciwne rozszerzeniu terytorium.

„Słowo Polskie“ nazwało postępek Naczelni­
ka państwa „Intrygami małego człowieka“, a po­
nieważ także w polityce są tzeczy. które nie lu­
bią dobitnych określeń, więc je skonfiskowano. 
Ton „Gazety Warszawskiej“ jest jasny i zdecy­
dowany. Sprzeciwia się ona stanowczo jakimkol­
wiek próbom terroryzowania Sejmu i w tern zgo­
dna jest z wszystkimi, którzy rozumieją konie­
czność rządów demokratycznych, jak się je ro­
zumie na Zachodzie, a przeciwni są zamaskowa­
nemu absolutyzmowi

Sprawa wjMw do nowego Sejmu.
Na posiedzeniu konwentu senjorów zajmowa­

no się w obecności premjera Ponikowskiego i mi­
nistrów Skirmiita i Michalskiego sprawą wybo­
rów do nowego Sejmu i zakończenia kadencji 
sejmowych.

Premier Ponikowski zakomunikował życzenie, 
aby narady sejmowe zakończyły się przed świę­
tami wielkanocnemi i aby Sejm zajmował się 
oprócz konieczności państwowych sprawą ordy­
nacji wyborczej i naprawą finansów.

Minister Michalski poruszył sprawę stanu fi­
nansów państwowych i zażądał załatwienia kilku 
najpotrzebniejszych ustaw. Zgadza się, aby ko­
misja skarbowo-budżetowa utworzyła szereg pod- 
komisyj.

Co do trwania Sejmu, oświadczają się Zwią­
zek Ludowo-Narodowy, Wyzwolenie i Stapińczy- 
cy za najspieszniejszem załatwieniem prac par­
lamentarnych i rozpisaniem wyborów, aby mogły 
one odbyć się już w marcu. Ludowcy, socjaliści, 
Klub katolickó-ludowy, Mieszczanie, Chrześcij.- 
demokr., Klub Pracy konstytucyjnej i Zjednocze­
nie oświadczają się przeciw ustaleniu terminu 
zakończenia narad, a za ułożeniem programu 
prac koniecznych do załatwienia.

Narodowa Partja Robotnicza zgadza się na 
wniosek marszałka, aby termin przyszłych wy­
borów wyznaczyć na ostatnią niedzielę w marcu. 
Zdanie w sprawie tej wypowiedziano już raz na 
posiedzeniu konwentu seniorów we wtorek prze­
szłego tygodnia.

Rozpowszechniajcie nasze pismo.

j KIE CHOWAJ PIENINY W OOMU*) 

| ZŁODZIEJ lub POŻAR | 
!l:: zawsze la znalda :: i

Chcesz, aby pieniądze Twe były | 
zabezpieczone i przynosiły dochód |

| złóż je

I w- 1 POCZTOWEJ — |
| KASIE OSZCZĘDHOŚCI. j

Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują | 
i wypłacają wkłady.

| IttMT OPROCENTgWAHE 3 03 STA. |

Zawarcie traktatu polsko-czeskiego.
Podpisany traktat polsko-czeski zawiera po­

stanowienia, według których oba państwa zobo­
wiązują się zachować neutralność w sprawach 
ich nie interesujących, a pomagać sobie wzaje­
mnie w sprawach, które oba państwa interesują.

Układ ten nie jest skierowany przeciwko Ro­
sji i nie zawiera żadnych zmian terytorjalnyćb. 
Czechosłowacja obowiązuje się nie mieszać się 
w sprawy wschodnio-polskie. Zawarty układ bę­
dzie na razie zaratyfikowany przez prezydentów 
obu rządów, następnie przedłożony Radzie Amba­
sadorów, a później ogłoszony tak samo, jak tra­
ktaty rumuński i jugosłowiański. Także i ratyfi­
kacja przez parlamenty nastąpi w podobny spo­
sób jak przy poprzednich traktatach.

Prasa czeska poświęca wizycie ministra Skir- 
munta artykuły wstępne, wskazujące na donio­
słość historyczną tej wizyty, która, zdaniem 
dzienników, rozpocznie nową erę przyjaznej 
współpracy między Polską i Czechosłowacją.

Sposób rozłożenia daniny 
na rolnictwo i przemysł.
Podkomisja daninowa pod przewodnictwem 

posła Diamanda wysłuchała obliczeń podsekreta­
rza stanu Markowskiego co do podziała gospo­
darstw, według tabelj degresyjnej ministra Michał- 
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skiego. W b. Królestwie otrzymują opusB: 95%, 
50%, 40%, 30%, 2.0%, 10% gospodarstwa, pła­
cące tytułem podatku gruntowego bez podymne- 
go i dodatkowego: 28 mk., 29—55 mk., 56—83, 
84—110, 111—165, 166—220. W Małopolsce o- 
trzymują te same procenty opustu gospodarstwa, 
płacace podatku grantowego 44 mk.. 45—87, 
88—130, 131—173, 174—260, 261—343 mir. — 
W b. zaborze pruskim gospodarstwa, płacące ty­
tułem podatku grantowego 2.20, 4.40, 4.41—6.6, 
dalej 6.61—8.8, 8.81—13.2, 13.21—17.06. W ten 
sposób degresja obejmie 20% daniny rolniczej 
brutto — razem na podstawie ulg z powodu 
strat wojennych i osobistych 32%. Mnożnik siła 
Królestwa, płacącego 92 mil jony pod.atku grun­
towego, wynosi 360, d!a Galicji, płacącej 108 mi- 
Ijońów tego podatku 226. B. zabór pruski 4.200. 
Przeciętnie od hektara danina ma wynosić 3.515 
marek. Na tej podstawie majątek w powiecie 
kutnowskim o obszarze 600 morgów zapłaci trzy 
mii jony marek, majątek 10-morgowy przy uwzglę­
dnieniu wszystkich ulg 21.000 mk., w powiecie 
łconstantynowskim majątek 600-morgowy zapłaci 
1 miljon 100.000 mk., 10-morgowy 6.116 mk. 
Dla kresów wschodnich oblicza się daninę rolną 
w wysokości 5 i pół miljarda. Daninę wymierza 
się nie na podstawie podatkków, lecz wedle dzie­
sięcin. W stosunku do produktywności grantu 
danina z dziesięciny wynosić będzie od 400—2000 
marek.

Rozpoczęły się obrady konferencji waszyng­
tońskiej, która stanowić ma nową epokę w dzie­
jach ludzkości. Bo mimo wszystko Amcrvka wie­
rzy, że konferencja położy na zawsze koniec woj­
nom i wszystkie ludy skłoni do rozbrojenia. — 
Otwarciu towarzyszyły publiczne modły w calem 
państwie, odczyty objaśniające cele konferencji, 
urządzone we wszystkich miejscowościach Ame­
ryki. Opinia publiczna jest przekonana, że Ame­
ryka może nawet zmusić świat do rozbrojenia. 
Sam prezydent Harding zda je się ulegać ogólne­
mu nastrojowi i wierzyć w historyczną doniosłość 
konferencji.

Sprawa rozbrojenia została przez Amerykę 
wysunięta nietylko ze względów ogólno-ludzkich, 
lecz w pierwszym rzędzie narodowych. Stanom 
Zjednoczonym chodzi o rozbrojenie floty japoń­
skiej, panującej na Oceanio Spokojnym. Lecz tu 
właśnie sprawa się komplikuję, wchodzą w grę 
konflikty, które przy niezwykłej nieustępliwości 
szowinistycznej partji republikańskiej, nie są, na 
najlepszej do rozwiązania drodze. Prezydent Har­
ding znajduje się w trudnem położeniu, jeśli nie 
rozbroi świata, będzie miał przeciw sobie całą 
ppinje Stanów Zjednoczonych, a jeśli uczyni u­

stępstwa pewne na; rzecz JaponjV; spa tka, 
z oporem i opozycją poważnej partji republikań­
skiej.

W chwili, gdy myśl konferencji została pod* 
jęta, panowała między państwami anglosaskimi 
silna tendencja ku zbliżeniu się wzajemnemu. 
Anglja zaczęła obawiać się wzrostu wpływów, 
japońsldah w Azji i skłaniać się ku tezie amery­
kańskiej „otwartych drzwi“. Traktat z Japonią 
zaczął jej ciążyć, zwłaszcza z powodu filoame- 
rykańskiego stanowiska dominionów. Lloyd 
George w’obec traktatu zajął stanowisko dwu­
znaczne, zostawiając sobie wolną rękę. Japonia 
uczuła groźbę osamotnienia i zwróciła oczy na 
również chwilowo osamotnioną Francję. Marzyła 
również o. przeciwstawieniu światu białemu żół­
tego, chcąc uzyskać porozumienie z Chinami 
wprost, przed konferencją. Marzenia te przecięło 
wrogie stanowisko Chin. Prądy kompromisów® 
zaczęły podnosić głowę w Tokio, oświadczając 
gotowość częściowego rozbrojenia. Przeszły je­
dnak miesiące. W ostatnich tygodniach zaszły, 
fakty mówiące o poważnych zmianach.

Żarnach na premiera japońskiego, pociągają* 
Cy za sobą zmianę gabinetu, był manifestacją na* 
ęjonalistycznyeh prądów i czynników, które obe* 
cnie dojdą do władzy. Wobec czego stanowisko 
Japonji w Waszyngtonie będzie bardziej nieustę* 
pliwe. Anglja również cofnęła się. Ciekawym do* 
wodem w tym względzie jest stanowisko Dorni* 
nionów wobec konferencji. Afryka Południowa 
i Kanada, dwie rzeczniczki porozumienia anglo* 
amerykańskiego, zmieniły zupełnie ton, wyrażają’ 
otwarcie niezadowolenie z tego powodu, że Ame* 
ryka nie traktuje ich jako oddzielnych państw, 
i lekceważy ich głos w sprawie Oceanu Spokoj­
nego. Kanada zapowiada, że jej obowiązywać’ 
nie będą uchwały konferencji, o ile nie zostaną 
przyjęte przez parlament kanadyjski. Oba Domi- 
niony zapowiadają udział tylko bierny. Idea je* 
dności anglosaskiej traci grunt pod nogami. Nie* 
obecność Lloyda George'a, choć wytłumaczą,Ina, 
jest jednak wicie mówiąca. Natomiast podnoszą’ 
się znowu głosy za, odnowieniem traktatu japoń- 
sko-angielskiego, przeciw któremu walczy tyłka 
Northcliff, podróżując po dalekich wyspach.

Pułk. Harvey oświadczył w Londynie, że 
w Waszyngtonie wzmocnią się lub przerwą wę­
zły przyjaźni między Anglią i Ameryką, lecź 
jeśli się przerwą to nieuleczalnie. W Ameryce 
równocześnie podnoszą się krytyki przeciw su* 
premacji morskiej Anglji i jej imperjalizmowi.

Rząd francuski zdawał sobie sprawę, że choć 
problem roztrząsany nie interesuje wprost Frań* 
cji, obecność jej będzie ważna i konieczna. Choć 
partja clemensistów, będąca zwolenniczką ści* 
słych związków z Angłją, ostrzega przed porożu* 
mieniem Niemiec, Rosji i Chin zanarchizowanycłą 
rząd obecny przyjmuje tezę amerykańską za' 
swoją. Francja wystąpi na konferencji w obronie 
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Wolch interesów,swogoKoi^ńecżeSsłiwia’, letóz nie 
obc-e jej będą zapewne i interesy Rosji, intereso­
wanej też na Oceanio Spokojnym. Dowodzi tego 
obecność, wprawdzie tylko w roli sekretarza, p. 
‘Bertholeta w łonie delegacji francuskiej. O tych 
interesach rosyjskich nie zapomina i Ameryka, 
szukając nioficjalnego spraymierzeńca antijapoń- 
skiego w delegatach .zakulisowych sowietów.

Z Waszyngtonu donoszą, że amerykański 
program konferencji domaga się: 1) ogłoszenia 
wszystkich tajnych układów z Chinami, 2) roz­
wiązania sojuszu angielsko-japońskiego, 3) uzna­
nia zasady polityki „otwartych drzwi“ w Chi­
nach, 4) Japonja ma ewakuować Władywostok 
i północny Saehalin zupełenie, a Mandżurję i Mon- 
golję militarnie, 5) zrównania stanu marynarki 
augiiskiej ze stanem marynarki Stanów] Zjednio 
czonyoh.

Stany Zjednoczone naiomiast 1) zrezygnują 
z f-OEtyfrkowania swych posiadłości na Oceanie 
Spokojnym, jeżeli Japonia zrezygnuje z fortyfi- 
knwania posiadłości sąsiadujących ze Stanami 
Zjodnoczonemi oraz 2) proponują wspólną dekla­
rację, któraby przestrzegała Niemcy, że w razie 
wystąpienia państwa staną w obronie Francji, .

I BighMiałsj i otolscj.
Wynik spisu ludności w Bielsku, '• -

Bielsko uchodziło dawno za gniazdo hakaty- 
zmtt, a niemieckość jego wyrosła na terorze go­
spodarnym niemieckich 'fabrykantów i żydów. 
Niestety śłamazamość władz polskich dalej ten 
teror niemiecki cierpi i sztucznie potrzymuje nie- 

■ »decki charakter miasta. Dziś na ziemiach pol- 
skch jest Bielsko jedynem miastem, gdzie na .mu- 
rach są wyłącznie nłemieekśo napisy, firmy pry­
wata® niemieckie, a tu i ówdzie orły cesarskie^ 
mimo, że na czele administracji miasta stoi ko 
misarz polskiego rządu p. Dr. Niemczęwski. Od 
przewrotu niczego władzo nasze nie zrobiły, coby 
mieszkańcom przypominało^ że są w Polsce, a nie 
w Berlinie, że niemczyzna przestała być jedyną 
podstawą egzystencji. Specjalnie przed spisem 
ludności niczego p. Komisarz nie uczynił dla pod­
niesienia ducha polskiego w Bielsku. Temu też 
mamy do zawdzięczenia, że wiele teroryzowanej 
przez dziesiątki lat biednej ludności polskiej nie 
mogło ocknąć się z pruskiej hypnozy i zapisało 
się — jako Niemcy. Według ostatniego spisu 
liczy Bielsko ogółem 19.813 mieszkańców. W tom 
10.768 katolików, 5.030 ewangielików i 3.955 
żydów.

Do polskiej narodowości przyznało się 4.566 
osób; do niemieckiej 12.380; do żydowskiej 2.738. 
(Przeszło tysiąc żydów zapisało się do narodo­
wości sdemięckiej), Według tego, spisu stanowią

Polńcy w Bielsku 23% ogółu toleszkańcÓW. Faló 
tycznie jest Polaków najmniej 30%. W każdym 
razie wiekowa polityka germanlzacyjna zrobiła 
swoje. Dziś trzeba intenzywnej pracy, żeby Biel« 
sku przywrócić polside oblicze.

Nie osiągnie rząd polski tegio ani za sto lat, 
jeżeli nadal stanowiska publiczne w Bielsku I 
Białej obsadzał będzie żydami, Rusinami, Niem­
cami, oraz popierał będzie socjalistów o (typie spe­
cjalnie lokalnym, którzy zawsze mile kumają się 
z wrogami polskości, oczekując z ic-h strony po- 
mocy przeciw zdeklarowanym, partjom narodo­
wym polskim. Żydzi tutejsi otwarcie manifestują' 
swoje wrogie uczucia wobec Polski i ci sami 
żydzi najsilniej popierają socjalistów.

Żądanie ustąpienia premiera i Naczelnika Państwa, 
) Kety, dnia 20 listopada 1121<

Dnia 20 listopada b. r. święciły Kęty uroczy­
stym obchodem X. rocznicę śmierci ks. St. Stoją«, 
łowskiego. Rano pochód ze sztandarami do ko-1 
ścioła OO. Reformatów na solenne nabożeństwa^ 
W czasie nabożeństwa wygłosił podniosłe i głę­
boko pomyślane kazanie prezes Koła Zw. Ł. N< 
ks. pwd. Wądolny, stawiając za drogowskaz ży< 
cia publicznego nieśmiertelne hasła ś. p. ks. Sto- 
jałowskiego: „Wszystko dla Chrystusa i jego 
ludu“.

Po nabożeństwie udał się tłum mieszkańców 
kęckich ze wszystkich warstw społecznych do sali 
Sokoła, gdzie w gorących słowach przypomniał 
zgromadzonym czyny i ideje ks. Stojałowsśiego 
p. prof. Sierakowski. Zgromadzenie w Sokole 
ogłoszono i otwarto jako wiec publiczny. Przewo­
dniczącym wybrano p. Cwierzyka Michała, sekta* 
itarzem p. Leszczyńskiego Leona; jako ławnicy 
zasiadali w prezydjum ks. Wądolny, p. Grabę ckł 
i p. Kotłarczyk.

W dyskusji politycznej za temat ostatnich' wy­
darzeń .w Sejmie przemawiali p. prof. Sierakow­
ski, p. Cwierzyk i p. Baczak, poczem wśród okla­
sków przyjęto jednomyślnie następującą rezolucję 
z tern, że ma być przesłana do Sejmu i opubliko­
wana w prasie:

„Obywatele miasta Kęt, zebrani na maniłeś 
stacyjnym wiecu publicznym z okazji X. roczni­
cy śmierci ks. Stójakowskiego w dniu 20 listo­
pada 1921 protestują uroczyście przeciw uchwa­
le sejmowej z dnia 16 listopada b. r., przefor­
sowanej na życzenie Naczelnika państwa prze« 
socjalistów, ludowców, euperowców, stańczy­
ków, żydów i niemców i wyrażają najwyższe 
oburzenie z powodu oderwania od Polski po- 

~ wiatów lldzldego i bracławickiego, wcielonych 
do Polski ustawą z dnia 4 lutego 1921 r.

Akt dobrowolnego oderwania tych powiak 
itów od Rzeczypospolitej Polskiej piętnują zgro- 

«■ imadzeni jako bezprawie i zdradę stanu, godną 
Uajwyższej pogardy. Na ciele młodej Polski 



dokonano pierwszego rozbioru; podano w wąt­
pliwość stałość i ważność granicy wschodniej, 
uzyskanej pokojem ryskim i zachwiano> kory­
tarz, oddzielający Botszewię od Niemców,

Wobec tego pogwałcenia interesów i godno­
ści narodu, wzywają zgromadzeni autorów 
uchwal z 16 b. m. do' zióźęnia mąndątów po­
selskich, a premierą Ponikowskiego i Naczelni­
ka państwa do ustąpienia.

Naród wybiera! posłów i opłaca rząd na to, 
aby Polski bronili przed rozbiorami, a nie po 
to, by wrogom naszym rozbierać. Polskę dopo­
magali".

: Wieśsi z frzewerska.
Zdrowy sąd w sprawach politycznych wraca 

także do naszego powiatu. Dnia 6 października 
b. r. odbyło.sie-w Przeworsku -w sali Sokoła zgro­
madzenie delegatów Związku ludowo-narodowe­
go, które uświetnił swym .referatem prezes Za­
morski. Obecni byli bardzo l eżni delegaci z ca­
łego powiatu i ze wszystkich stanów, jak przy 
stało na powiatową organizację stronnictwa na­
rodowego, które w tym okresie rozbicia i zacie­
kłej wałki partyjnej wzięło sobie za pierwsze za­
danie godzić i jednoczyć dla dobra Narodu — 
interesy wszystkich stanów.

Ihezes Zamorski przedstawił w wykładzie ja­
snym i pełnym prostoty. jak sama Prawda, w wy­
kładzie zrozumiałym nawet dla ludzi najmniej 
biegłych w polityce zawiklane stosunki współcze­
snego gospodarstwa społecznego, sprawy nam 
wszystkim bliskie i niby znane a przecież tak po­
plątane. że stanowią źródło wzajemnej nienawi­
ści i napaści jednego stanu na drugi. Wyłożył jak 
na dłoni, że niesłusznie obw nia mieszczanin czy 
robotnik rolnika o drapieżność i paskarstwo, bo 
leżącej gotówki po wsiach nie widać obecnie, gdy 
krowa czy koń kosztuje 100. 200 i 300 tysęcy; 
niesłusznie chłop obwinia o zdzierstwO rzemieślni­
ka, gdy skóra; żelazo, deski, kosztują z^vt drogo; 
niesłusznie obwinia s:ę urzędnika i robotnika 
o nienasyconość w płacach i-rozrzutność. bo ich 
stopa życiowa jest o wiele gorszą od przedwojen­
nej. Wszyscy liczą na grube tysiące, ale — z wy­
jątkiem znanvch spekulantów — ledwie bron’ą 
się przed pogorszeniem swego stanu. Wszystkie 
stany napadają na siebie jak opętańcy i wszyst­
kie znoszą wspólną udrękę z winy powszechnego 
błędu, który zapanował podczas wojny, z winy 
mylnego zapatrywania, że ludzkość może uszczę- 
śliwć socjalizm, ten socjalizm, który znosi dawną 
wolność obywatelską a państwo i władze pań­
stwowe wyposaża w ogromne prawo drobiazgo­
wego ograrrezania obywatela, ten socjalizm. któ­
ry wprowadzi! centrale, rekwizycje, kartki na 
chleb, cukier i naftę, który masy ludzkie wydał 
na dowolność często niesuinreńnyęh ludzi, który 

w Polsce wstrzymał wytwarzanie towarów ą po­
pierał karkołomne projekty związków państw, 

■’i lekkomyślne a kosztowne wojny. Niejeden z obe­
cnych, co się zdftwna plątał w błędnem kole, 
sprzecznych zdań własnych i cudzych, pnzejszał 
dopiero po tym wykładzie jasno, gdzie źródło- 
i przyczyną, ogólnej niedoli.

Za wstawieniem prezesa Tów. rolniczego okrę­
gowego udzielono wstępu na śslę także posłowi 
Piastowców Pieniążkowi i kilku ludowcom. Ale 
n e poznali się cni na grzeczności. Zamiast wy- 
słuchać w milczeniu i nauczyć się, jak wyglądać 
powinny obrady polityczne na powiecie, poseł 
Pieniążek usiłował poważne zgromadzenie ap.ra- 

: wozdawroze obniżyć do poz omu wiecu przedwy­
borczego, gdzie się rzuca. kłamstwami i obiecan­
kami. Zamiast usprawiedliwić ogromne błędy po­
lityczno stronnictwa ludowego: 1. pow&teyma- 
n’e masy -ludzi od kupna gruntów przez obiecanki 
tanich gruntów z reformy rolnej, 2. popieranie 
nieszczęsnej wyprawy na Kijów, która'tyle Ofiar 
•kosztowała w ludziach i majątku, 3. odwlekanie 
konstytucji, przez co głosowanie na Śląsku Gór­
nym źle wypadło — poseł Pieniążek połemROwał 
z napaściami ,.111. Kurjerka ' Codziennego“, tak, 
jakby, tenże był zależny od prezesa Zamorskiego 
(nie wiedział jeszcze o tern, że przywódcy jego 
stronnictwa za ‘„Kurierkowe“ napaści wynagro­
dzili jego redaktora mandatem poselskim adwo­
kata Bardla), wytoczył bajkę o spisku ' poznań­
skim, o głosowaniu w-zc-komem Związku za po­
drożeniem skóry, obelżywie odzywał się o urzę­
dnikach i robotnikach.

Całe to wystąpień’® okropnie skompromito­
wać poda Pieniążka. Zgromadzeni, którzy iuż 
przedtem dowodnie sie przekonali, że poseł Pie­
niążek, jak wielu posłów stronnictwa lodowego, 
tylko opowiada . o pracy dla dobra ludu a na­
prawdę myśli o interesach własnych i swc'eh kre­
wniaków — mieli sposobność przekonać się zno­
wu, jaka głęboka różnica dzieli Związek ludowo- 
narodowy ód stronnictwa ludowego, tak jaik 
zmierzyli na tym zebraniu meomylnię o ile to pre­
zes Zamorski, który przy swo-iej wiedzy, stosun­
kach i 30-1 etnjej pracv narodowej, żadnych ko­
rzyści majątkowych nigdy nie szukał dis siebie 
ani dla swojej rodz’ny — stoi wyżej od posła- 
Pieirążka.

Uczestnicy zgromadzenia poznali, że z preze­
sem Zamorskim łączy ich jedna myśl i jedna tro­
ska o dobro wszystkich. Za to wywody posła Pie­
niążka przyjęli z zmną obojętnością i milczeniem.

Korespondencje.
Grybów

MY I ONI.
W dniu 18 X. br. wieczorem odbyło się w Gry­

bowie b. liczne zebranie obywatelskie w sałi Sokoła.
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/ołożenłe połifyezne tak wewnętrzne, jak i zewnę­
trzne naszego Państwa przedstawi! zebranym p. Ry- 
mar z Krakowa w słowach, których słuchacze z za- 
Jiartym; oddechem wysłuchali. Podobnego zebrania je­
szcze w Grybowie nie było, to też duże zrobiło wra­
żenie na obecnych i długo w pamięci pozostanie. U- 
stąpiło zwątpienie o przyszłość Ojczyzny, napełniła 
wszystkich otucha i .przekonanie, że prócz piastow- 
Cowych warchołów są Polacy PatTjoci, którzy nie po­
zwolą Ojczyzny puścić na pasek. — Nie podobało 
się to agitatorom od Piasta, to też, aby to wrażenie 
zatrzeć, urządzili 29 X. wiec w sali Rady powiatowej 
(sokół sali odmówi), przy pomocy posłów: Owikow- 
skiego, Potoezka i samego Witosa.

Przemawiał p. Witos przez dwie godziny — wy­
mienił wszystkich ministrów skarbu, którzy nic nio 
potrafili zrobić, tak samo i minister obecny p. Mi­
chalski nie nie zrobi. — Daninę, jego zdaniem, trzeba 
dać, ale rolnictwo trzeba oszczędzać, bo to podsta­
wa państwa, nie oszczędzać zaś bankierów. — Prze­
mówił w kilku słowach p. Koiraeń, piastowiec i czło­
nek stron, kat. ludowego, nie miał on słów uznania 
i podziękowania dla p. Witosa, którego miał szczę­
ście dzisiaj słyszeć, apelował do posłów, aby spo­
wodowali sklasyfikowanie gruntów, bo powiat gry- 
bowski nie może dać daniny w takiej wysokości jak 
inne powiaty, to schlebianie masom wywołało po­
klask i brawo; tak się lud przygotowuje do płacenia 
daniny. — Zaczął przemawiać jeszcze p. Kania, lecz 
gdy wspomniał, że w „Piaście“ za dużo pisze się na 
księży i kościół, taki powstał ze strony piastowców 
krzyk i hałas, że musiano sprowadzić policję — tak 
to działa na-piastowców słowo „ksiądz“, religja, lub 
kościół. Przeszło godzinę trwał pisk bab, wygraża­
nie laskami, szkalowanie księży, obrywanie guzików, 
wyrzucanie się wzajemne ze sali. Przewodniczący nie 
mogąc uspokoić zamknał obrady, grożąc opróżnie­
niem sali przez policję. Przekonał się p. Witos nao­
cznie, jakie ma zaufanie w Grybowskiem.

Uczestnik.

Kopyęzyńce w październiku 1921.

SEJMIK POSŁA GODKA.
W ubiegłym miesiącu, na zwołanem przez Organi­

zację Narodową powiatu Husiatyńskiego zebraniu 
w Kopyezyńcach, któremu przewodniczył ks. Ma­
tys, proboszcz z Husiatyna, złożył poseł tego okręgu 
Godek sprawozdanie o obecnej sytuacji politycznej. 
W dłuższej mowie przedstawił obecne stosunki tak 
polityki zagranicznej, jak i wewnętrznej. Co do pier­
wszej podniósł błąd naszej polityki wschodniej, dą­
żącej do tworzenia państw federacyjnych, które nie- 
tylko przyprowadza nas o klęskę kijowską, ale cią­
gle jeszcze mimo traktatu Ryskiego utrudnia pań­
stwu uregulowanie swego stosunku do obecnego 
trządn w Rosji, jak utrudnia w wysokim stopniu spra­
wę rozwiązania kwestji Wileńskiej, Jasne stanowi­
sko Sejmu, dążące do pokojowych stosunków z Bo- 
Sją i w niedługim czasie zwołać się mający Sejm, 
✓

orzekający o Wilnie, doprowadzą do uregulowania 
stałego stosunku z rządem bolszewickim i zadecydu­
ją ostatecznie o przynależności ziemi Wileńskiej do 
państwa polskiego, dalej zaznaczył, że sprawa Gór­
nego Śląska została dla nas rozstrzygniętą, wzglę­
dnie korzystnie, bó aczkolwiek nie oddaje nam w ca­
łości ziem o polskiej większości, to jednak przez sta-' 
nowcze przyznanie nam pewnej części okręgu prze­
mysłowego, daje państwu polskiemu podstawę do 
rozwoju przemysłowego. Nie żywi też poseł żadnych 
obaw co do utworzenia z Galicji wschodniej odręb­
nego państwa. Sprawa Galicji wschdniej jest sprawą 
wewnętrzną państwa polskiego — i nie ma siły, któ- 
raby Polsce kraj ten od wieków do niej należący była 
wstanie odebrać. Tak względy historyczne, iak naro­
dowe, ekonomiczne i polityczne przemawiają za u- 
trzymaniem praw polskich do tych ziem i wszelkie 
usiłowania metropolity Szeptyckiego tak w Rzymie, 
Londynie, Paryżu, jak nawet i w Ameryce, tego 
staiiu zmienić nie potrafią, jedyną drogą prowadzącą 
do wzajemnego uregulowania stosunków w Galicji 
wschodniej, uznaje drogę wzajemnego porozumienia 
się obu bratnich narodów i ma przekonanie, że czy 
prędzej, czy później do tego porozumienia przyjść 
musi. Co się tyczy polityki wewmętrznei,. to. przed­
stawił poseł ostatnie przegrupowanie w Sejmie i tru­
dności stworzenia większości, wynikające nie z nie­
możności utworzenia tej większości, lecz z udartych 
usiłowań tworzenia tej większości ze stronnictw le- 
wieowvch. które tej weksżnści nie dalą. Podda’ kry­
tyce dążności stronnictw lewicowych, które przez 
swą politykę sncialna. i aprowizacymą wywołały ob­
niżenie sm wydatimści pracy i niestosunkowy wzrost 
cen produktów rolnych, a pracz ocląganm się z u- 
chwaleniem nowych i podwyższenie dotychczasowych 
podatków stały się jednym z głównych powodów 
niedoboru budżetowego. Niedobór ten pokrywany 
drukiem nowych banknotów obniżył ich warłość, 
a powoduiac ciągły zwrost drożyzny, uniemożliwił 
p-zen-owadzenie reformy a«rarn«J. p^oż^c w rezulta­
cie katastrofą finansowa państwa. To też, by rato­
wać państwo praed tą katastrofa, nowo1anv został 
do steru rząd nmnarlamcntamy, mamey za swe głó­
wne zadanie non-awe finansów państwa, praiekty 
ministra S-barbn dra M"oha,iski°go — zasilenia Skarbu 
państwa iednnrazowa, damna 1 pro’ektnwflnv nrzezeft 
cały szereg ś-ndlrów żm"orzalaeych do pod^t^tenta 
p-ndnkpłi i obniżenia wydatków znaidufe w 7wi,ązku 
Ludowo-Narodowym ł«k najsilniejsze ponarcie — 1 
mimo trudności stawianych nraez stronnictwa, lewi­
cowe, powinny nrzez Sejm bvć uchwalone. Co gdy, 
s'e stanie, pndn’"s'e n’e tylko wartość naszego pie­
niądza. ale łącznie z coraz w’₽cei iistąla*"oo»ni się 
granicami naszon-o na,ń«t^>a paye żyw’ć nadzieje, że 
po latach ciężkich nraelść. na-Mwó wejdzie na drog^ 
pomyślnego rozwońi i rozkwitu.

Zebrani no wysłuchaniu sn-awogdania, wyrazili 
posłowi przez swego przewodniczącego, ks. Matusa. 
wyrazy szczerej podzięki i uznania, a po omówieniu 
panujących w powiecie stosunków i potrzeby jak 
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najrychlejszego podjęcia kroków u władz central­
nych celem zapobieżenia mogącym wyniknąć niepo­
kojom przewodniczący polecając posłowi poparcie 
podniesionych' żądań, zajnkął zebranie. Obecny.

Brzesko. >
PORAŻKA POSŁA BRYLA W BRZESKU.

IM tu u nas w Brzesku ogromny wiec, w którym 
wzięła udział cała inteligencja i mieszczaństwo Było 
to w sali magistratu. Posłowie katolicko-ludowi, p. 
Br. Matak"ewicz i ks. Dr. Kotula składali sprawozda­
nia-, nikogo nie zaczepiali, mówili bardzo spokojnie 
i w tym samym duchu zaczęła się dyskusja, w któ­
rej zabierał glos Dr. Dyga i ks. Dr. Czuj — aż 'tu 
nagłe wpadł (podobne nietrzeźwy). prowadzony 
przez Dra Brzeskiego (nowy kandydat ludowcowy) 
poseł Bryl i chcąc'rozbić zebranie sti onnmtwa sobie 
wrogiego — jak się wyraził — zaczął krzyczeó na 
nieobmmych narodowych demokratów i inreligmćję. 
że przezywają p. Naczelnika Państwa — i wymawiał 
tak ohydne przezwiska, że uszy puchły. Śmiali się 
Judzie, mitygowali go — no, ale skończył. Ale teraz, 
biednym był, gdy się zabrano do niego, dostał cięg? 
od pp. posłów, nie żałował bata Dr. Cyga i p. Zdro- 
checki. Kilka, razy zwracano uwagę p, Brylowi, by 
nie siadał na stole z nogami do góry, bo to nie 
karczma.

Kiedy po p. Bryki zebrani przesz'} do porządku, 
»chwalono na wniosek ks. Dr. Czuja szereg bardzo 
ważnych rezolucji, odnoszących się do obecnego na­
szego położeń’«, a wreszcie w upominku ula p. Bryla 
za jego niecną napaść na ks. arcyb. Teorlorowkza—> 
wotum nieufności przez aklamację —- przy okrzy­
kach: hańba mu — precz z nim i t, p. Kiedy wresz­
cie wśród śpiewu: Boże coś Polskę, zebrani podnie­
sieni na duchu się rozchodzili p. Bryl, wściekły na 
wszyskicli, stał w czapce na głowie, jak nieokrze­
sany cham. Świadek naoczny.

Borzęcin, pow. Brzesko.
i ^iOWE KOLO ZWIĄZKU LUD. NAR.

Dnia 23 października odbył się tu u nas odczyt' 
Urządzony staraniem p. W. Szolca w domu p. J. Za­
jąca w kwestji żydowskiej w Polsce. Ustnie zapro­
szonych gości zeszła się pełna sala. Nastręj był bar­
dzo poważny.

W ożywionej dyskusji, w której kilku gospodarzy 
«zypowiadałc swoje zdanie, wyłoniła się potrzeba zor­
ganizowana się celem przystąpienia dc wspólnej pra­
cy w tukiem stronnictwie, któreby grupowało wszyst­
kie!.! Polaków-katolików, wszystkie stany i warstwy, 

któreby nie miało celów egoistyezno-demagogicz- 
Aych, czyste- partyjnych, czy klasowych, Takiem 
eięc nie stronnictwem, lecz związkiem ogólno-spo- 
lecznym jest Związek Lud.-Narod. Wychodząc więc 
z założenia; żc nie tylko chłopu należy się władza, 
lecz wszystkim Polakom, bośmy wszyscy bracia jed­
nej Matki, przeto przystąpmy do wspólnej bratniej 
pracy. A że Związek Lud. Nar. grupuję wszystkie 

etany, przeto na wniosek p. W. Szolca zaJo&no Koło 
Zw. Ład. Nar., wybierając zaraz Zarząd, w skład 
którego weszli, jako prezes p. Józef Wijas, skarbnik 
Stan. Matera, sekretarz W. Szolc.

Ślemień, pow. Żywiec. 
POŻEGNANIE KS. KLEMENSA TATARY.

Ideałem ś. p. ks. Stan. Stojałcwskiego był ksiądz 
ten, który ,,z zakrystji idzie między lud“. Do tych 
właśnie księży zmuszony jestem zaliczyć los. Kle­
mensa Tatarę, który po przeszło sześcioletnim poby­
cie w Ślemieniu, został przeniesiony do Andrychowa. 
Zanim jednak przystąpię do pożegnania go, muszę 
w krótkości przedstawić bilans jego pracy na. tere­
nie parafji Ślemień. Po bezstronnym poznaniu owo­
ców jego pracy, będziemy mogli go lepiej ocenić.

1. Założył Kółko Rolnicze w gminie Las.
2. Założył Kółko Rolnicze w gminie Siemień a bę­

dąc przez cały czas jego kierownikiem, zrobił to, że 
dza śmiało mogę powiedzieć, niema w całej zachod­
niej Mał-opołsce równie dobrze prowadzonego Kółka 
Rolniczego, co stwierdził kilkakrotnie lustrator Kó­
łek Rolniczych.

3. Postarał s!ę o usunięcie się żyda z budynku; 
który jest własnością far. Branickich i na mocy kon­
traktu odrestaurował go i znów muszę powiedzieć, 
że trudno znaleść równie obszernego i WEorowego 
urządzonego Domu Ludowego, w którem mieści się 
Kółko Rolnicze, .składy, mieszkanie dla sklepikarza, 
sale stowarzyszeń młodzieży, sale teatralne z piękną 
sceną, piwnice i kasa Reiffeisena, której żadna z kas 
któfe znajdują się w Małopolsce, dorównać nie może, 
bibljoteka i t. p. I wszystkim kierował, opiekował 
się on. Jeżeli do tego dodamy, że spełniał obowiązki 
kapłańskie gorliwie i był wzorem człowieka, kapła­
na, nauczyciela i gorliwego pracownika ludowego, 
który z ludu wyszedłszy, z tym ludem pragnął żyd 
i dla niego pracować. Jeżeli dowiemy się, że miisiai 
iść przebojem przez ciemnotę, samolubstwo, większo­
ści swoich parafjan, to dopiero przekonywujemy s:ę, 
że owoce jego pracy są wprost olbrzymie i odcho­
dząc od nas, zostawia nam pamiątkę, której wartość 
jest nie do określenia.- Odjechałeś od nas, nie żegna­
ny przez tłumy tak, jak na to zasłużyłeś, bo i nie 
pragnąłeś tego. I jeżeli nie stać tych na teD odznak' 
wdzięczności, wśród, których i dla których pracowa­
łeś, to przyjmij choć odemńle, Zacny Księże Kate­
cheto w imieniu tej garstki Stojałowczyków, których' 
byłeś duchownym przewodnikiem, najserdeczniejsze 
Bóg zapłać i życzenia szczęścia i energji w pracy 
na nowej placówce. Szkoda, że opuszczasz nas 
w chwili zapoczątkowania starań około budowy, 
ochronki i kupna Domu Ludowego na własność. Od­
jeżdżasz Księże, lecz nie na jakieś rentowne probo­
stwo, na które tak swoim wiekiem, zdolnością, pra­
cą już dawno zasłużyłeś, bo te są dla innych, którzy 
swym władzom nie mogą niezem zaimponować. Od­
jeżdżając, zostawiłeś szczery żal u tych, którzy Cię 
pokochali i mają uznanie dla Twojej tytanicznej pra­
cy. Pamięć jednak p Tobie u nas zawsze pozostanie^
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bo & tóo' zdzialaJeS Jeś? trudna So zalana. Szczęść 
©i' więc Bożo na nowej placówce, na którą jechałeś 
a zadowoleniem, bo w myśl Twoich słów, „będziesz 
miał obszerne i nowe pole do pracy41. • ’ >

Góral od Żywca.
j

Kobylanka. '

ZGROMADZENIE WASTOWCÓW, CZYLI KATZEN­
JAMMER W KOBYLANCE.

Dnia 13 b. m. odbyło się tu, zgromadzenie z ra<- 
mienia Piastowów, na którem wysiany agitator Rącz 
kowkiego i Bp. począł wychwalać pracę Piastow- 
ców w Sejmie i Rządzie. Z tego wywiązała się burza, 
gc-spodarze i robotnicy miejscowi zaczęli zarzucać 
Witosowi i Rąezkowiskiemu cygaństwa i oszustwa, 
jakich się dopuszczali, np. sprzedaż skór i maszyn, 
yirzeznaczonych do Gorlic i t. p., z czego dorobili się 
mSjardowych majątków. Na to posłany agitator od­
powiedział, iż aietylko witosiki, ale i stapińszezyki 
oraz socjaliści robili nieczyste interesa kosztem pań­
stwa i ludu, a także Ignacy Daszyński handlował 
czekoladą, czem mógł, a niektórzy twierdzą, że i ko­
bietami robił interesa. Dobrana spółka.. A w końcu, 
aby wyjść z ,,kałabanu“ krzyknął ktoś; „Niech żyje 
Piłsudski, jako, że nas dobrze poprowadził na Ki­
jów i dostaliśmy, ale „kijów!!“ Wrcwie podczas 
uchwalania wotum zaufania zrobił się tumult i okrzy­
ki: „hańba Witosowi-Rączkowskiemu“. W końcu sam 
agitator powiedział, że iw> powiecie gorlickiem Pia- 
stowcy zdaje się, że przepadną. Po zebraniu pyta je­
den gospodarz drugiego: Kumie, co to było? A rze­
cze zapytany, to kumie tafcie rzeczy nazywają Niem­
iły Katzenjammer. Zobaczymy, co napisze Piast?

Uczestnik. i’|;, 
wS

Trójczyce.
PODZIĘKOWANIE. j’“1'-

Bank Ziemski w Łańcucie podarował kolonistom 
polskim w Trójczyeach dom gorzelniany, który ci 
przerobili na szkołę i kaplicę. Koloniści składają tą 
drogą serdeczne podziękowanie pełnomocnikom Ban­
ku p. Wacławowi Szmertcwi, że uznał przychylnie 
potrzeby kolonistów i zgodził się, by w gorzelni sta­
nęła, świątynia, a w drugiej części darowanego bu­
dynku szkoła i dom ludowy z czytelnią. .

Za Komitet: Feliks Szpimar. I '■(

BiezńsJatka, powiat Jasło, i

NOWE KOŁO ZWIĄZKU LUD. NARODOWEGO.
W niedzielę dnia 13 listopada b. r. odbyło się 

w naszej gminie, zebranie pod przewodnictwem p. To­
masza Krajewskiego. Zjawiła się wielka ilość słucha­
czy, poeżem głos zabrał delegat Zw. Ł. ,N., Kaz. La­
tawiec i w świetnej przemowie przedstawił program 
Związku i udzielił wszelkich informacji w tym kie­
runku. Założono Koło gminne Zw. L. N., do którego 
przystąpiło, 33 członków, Jeden z obecnych. .

Kulmałycze.
ZE ZWIĄZKU L. N. i

Dnia 13 listojiada b. ł odbyło się tu zebranie, 
Zorganizowane przez przewodniczącego Kola Z w, 
L. N. w sprawie kościoła narodowego. Po świetnej 
mowie p. Michała Strociaka, licznie zebrani słucha*
cze oświadczyli się za potępieniem^ kościoła narodo^ 
,wego, który popierają socjaliści i ludowcy.

• Uczestnik.
t

Z Tarnobrzeskiego.,
W niedzielę dnia 6 bm., odbył się wiec- w TarnO-j 

brzegu, zwołany przez Komitet Powiatowy Zw. L. NJ 
Zebrani, w liczbie około dwustu, wysłuchali z wieł- 
kiem zainteresownaiem referatu p. prof. Gruszeckie*! 
go z Krakowa, który wyświetlił nam położenie poił*' 
tyczne i ekonomiczne, naszego Państwa. Niedawno 
przybycie do Tarnobrzega pp. Zamorskiego, R.ymara 
i dr. Kowalskiego zawróciło bardzo dużo naszych' 
rodaków z błędnej drogi, bałamuconych dotąd przez! 
żydów, ludowców i różnych bolszewików. Następne! 
zebranie odbędzie się również w sali Sokoła w Taw 
nobrzegu, za cztery tygodnie, licząc od ostatnio od< 
byłego zebrania.

Dla wszystkich smakoszy 
dobrego a pięknego pieczywa — którego od szeregu' 
lat brak odczuwać się nam dawał, pożądaną jest wia- 
domość, iż znana już od paru lat w Krakowie piekar­
nia elektro-motorowa p. Franciszka Magiery, przy ul< 
Zwierzynieckiej 10, od kilku już tygodni podjęła na- 
powrót wypiek kuracyjnego karlsbadzldogo pieczy­
wa na mleku i maśle, przy rozezynie drożdżowym wy­
łącznie z wykluczeniem wszelkich innych substancji 
kwasopęd owych.

Piekarnia urządzona maszynowo, której ścianyj 
wyłożone kaflami, o pedantycznej czystości we­
wnętrznej, wypieka codziennie rano oprócz bułe^ 
i chleba zwykłego, pieczywo kuracyjne, luksusowe! 
jak: rogalki, bułeczki wiedeńskie (kajzerki), plecion­
ki makowe, solodrągi i t. d. и najpiękniejszej mąk| 
pszennej.

Dla chorych na żołądek, bywa codziennie wypie­
kany chleb Grahama z wybieranej pszenicy — wol­
nej od kurzu i śmiecia na jeden raz zmełtej zwanej 
razówką, który spożyty, pobudza gnuśne trawieni^ 
żołądka i leczy równocześnie wszelki katar żołądko­
wy, usuwając go bezpowrotnie.

Pierwszą tę inowację, ku ogólnemu zadowoleniu 
swej licznej klienteli, uczęszczającej do znanej cu­
kierni w Sukiennicach, zaprowadził p. Noworolśkb 
Również zarząd cukierni, „Złota Jama“ p. Madejski 
(dawniej Michalik), przy ul. Floriańskiej 45, usuwa­
jąc „ersatzo“ bułkowe wojenno i ku uciesze licznych’ 
swych gości zaprowadził doskonałe i światło pieczy­
wo mleczna-inaślano przedwojenne tak dawno ocze­
kiwane, L PB.
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itóais Rady Zw. L. H. na powiat Bialski

odbędzie się w niedzielę, dnia 27 listopada 1921 r. 
o godz, 12 w południe w Domu polskim w Bielsku. 
Na porządku dziennym: 1) wybór Zarządu powiato­
wego i inne sprawy organizacyjne. 2) wnioski człon­
ków. — Z urzędu należą do Rady powiatowej wszy- 
»ey prezesi i sekretarze Kół Zw. L. N. oraz delegaci 
po jednym na 50 członków Kola, wreszcie zaprosze­
ni mężowie zaufania. — Konferencja ta ma wiele wa­
żnych spraw do omówienia. Dlatego powinni zjawić 
Bię wszyscy wezwani bez wyjątku.

łii® czekaj na kosztowna przypomniani! 
Kup na'poczcie czysty czek i wyślij 

natychmiast prenumeratę!

KRONIKA.
OSOBISTE. Po stracie śp. Matki mojej otrzyma­

łem od wielu kolegów i przyjaciół wyrazy współczu­
cia. Nie mogąc każdemu osobiście podziękować, tą 
drogą ślę wyrazy wdzięczności i podzięki Radzie Na­
czelnej ijwiązku ludowo-narodowego, Klubowi po­
słów katolicko-ludowych oraz wszystkim Bóg za­
płać. Stanisław Bytnar.

WSPOMNIENIA Z ŻYCIA ŚP. KS. STOJAŁOW- 
SKIEGO, książka nadzwyczaj interesująca, obejmuje 
158 stronic druku i 5 ilustracji. Cena 250 M. z prze­
syłką poleconą. Za zaliczką o 15 M. drożej. Do na­
bycia w Administracji „Wicńca-Pszczółki“ i „Ojczy­
zny“, Kraków, Kopern ka 8, w Sekretariacie Zw L. 
Nar, w Krakowie i Białej.

JAK POSYŁAĆ PIENIĄDZE DO REDAKCJI? 
Zamiast pisać o przysłaife czeku, kup za 2 M. czy­
sty ezek (nie przekaz!) w Urzędzie pocztowym, na- 
pisz na n'm wyraźnie Nr. naszego konta P. K. O., 
tj. Nr. 141.557, wypełnij czek (kwota, adres) i za­
znacz, na jaki cel posyłasz p’en:ądze: pr—prenume­
rata, fp=fundusz prasowy, ks=aksiążka o ks. Stoją- 
lowskim, kal. Zorzy—kalendarz „Zorzy“ na r. 1922. 
Wysyłanie p'eniędzy czekami jest znacznio tańszo 
dla obu stron, a nadto korzystne dla Skarbu Pań­
stwa. Każdy Urząd Poeztowy obowiązany jest mieć 
Bzyste czeki P. K. O. Donoście, gdzie ich niema.

KALENDARZ KSIĄŻKOWY „ZORZY“ NA ROK 
1922 nabywać można w naszej redakcji. Kraków, ul. 
Kopernika 1. 8 I. p Cena 250 M.; przesyłka polecona 
25 M., zaliczka 15 M. — Kalendarz obejmujący prze- 
Bżlo 150 stron druku, ozdobmny 1’eznemi ilustracja­
mi, zawiera artykuły: Romana Dmowskiego, red. 
Wierczaka, prez. M eczkowskiego, red. Rymara i in. 
wiersze, opowiadania, bajki, anegdoty, poradnik go­
spodarski, lekarski, jszezelars-ki, informacyjny i t. <L 
NależytoŚć należy wysyłać czekiem,, nie zapominając 
o zrobieniu znaczka u góry po prawej stronie: kal. 
1922. Kto przysłał zadatek 50 M., niech nadeślo za­
raz resztę.

Większe ilości kalendarzy dla odsprzeSawcdw 
(z odpowiednim rabatem) wysyła tylko: Wydawni­
ctwo „Zorzy“ Warszawa, Nowy Świat 22.

ŻYCZENIA. Inicjatorowi Kółka rolnicz. w gmr- 
nie Łas, ks. katechecie Klemensowi Tatara«) któryf 
w dniu 31 X. br. opuścił naszą parafję, odjeżdżają« 
do Andrychowa składa tą drogą najserdeeaniejszo 
podziękowanie i życzenia szczęścia i pewedseńia 
w pracy na nowej placówce dla dobra kośeioła i Oj­
czyzny. Zarząd kółka roi. w Lesie, pow. Żywiecki.

, KURS GOSPODARSTWA. W ludowej żeńskiej 
szkole rolniczej (w szkole gospodyń wiejskich) w Po­
degrodziu rozpoczyna się w dniu 15 stycznia 1922 r, 
kurs 11-miesięczny. — Podania należy wnoaió da Za­
rządu Szkoły najdalej do 20 grudnia br.

ZAPOWIEDŹ ZNIŻKI CEN WĘGLA. „&W4 so­
snowiecka dowiaduje się, iż wkrótce ma saaesnie 
spaść cena węgla w Zagłębiu, gdyż skutkiem «wyż­
ki kursu marki polskiej węgiel górnośląski jest o kil­
kaset marek tańszy na korcu. Wielu z odbiorców co­
fnęło zamówienia na węgiel z Zagłębia i aisktóre 
z kopalni sypią węgiel na zwał.

GERMANOFILSKIE NAŁOGI P. PONIKOW­
SKIEGO. Premjer Ponikowski oświadczył w rozmo­
wie ze sprawozdawcą „Matin,a“ że załatwienie spra­
wy górnośląskiej przez Ligę Narodów oraz mocar­
stwa zaprzyjaźnione kładzie kres naprężonej sytuacji 
na zachodnio-południowej granicy Polski. Odtąd mię­
dzy Polską a Niemcami zapanują stosunki pspraw- 
niejsze. Polska mimo, że wiąże ją, sojusz z Francją, 
(której oddana jest calem sercem), musi obecnie sta­
rać się o nawiązanie dobrych stosunków sąsiedzkich 
z Niemcami, a przedewszystkiem o podjęć» s*emin- 
ków gospodarczych z Rzeszą ze względu na to* 
że cała Europa odczuwa potrzebę jak najrychlejsze­
go powrotu do normalnych stosunków prssdwjpn- 
nych.

PAPIEŻ NIE ZGODZI SIĘ NA Zł.AGODZENiB 
CELIBATU I INNE PRETENSJE CZECHÓW. Nie­
dawno bawiła w Rzymie pielgrzymka eseske-slo- 
wacka, która była przyjętą przez'Ojca świętego. Brało
w. niej udział około 700 osób, wśród których wielu 
biskupów i kilkunastu deputowanych czeskich.

Ojciec św. zaznaczył, iż StoZica Apostolska pod 
żadnym warunkiem nie zgodzi się na złagodzenie praw 
do celibatu. Co do liturgji Ojciec św. utwierdził osta­
tnie przepisy, któro kongregacja Rytów w tej materji 
była dla kleru czeskiego wydała, a które przyznały 
pewne przywileje ściśle określone językowi ezes- 
kiomu i starosłowiańskiemu i zalecił skrupulatne 
trzymanie się ich.

Katolicy wielkich narodów, Francuzi, Polacy, 
Niemcy, Włosi, nie potrzebują dowodzić swej naro­
dowej odrębności, nie ubiegają się o wyparcie z życia 
rel’g:jnego języka łacińskiego, który jest jednym 
z elementów wszećhświatowości kościoła.

Jednem z haseł Republiki czesko-slowaekiej, w po-, 
cząstkach jej istnienia, była walka z katolicyzmem 
także i dlatego, że w nim widziano wiernego sojusze 
ńfka Habsburgów i nieprzyjaciela narodowego husy-
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Cywa. 2 «masera jednak ten nich antykatolicki zaczął 
się łagodzić. Przekonano się w Pradze, żo powaga 
Papieża i wpływ polityczny Watykanu po wojnie się 
WEtnegły.

MILJONÓWKA. Na ostatniem ciągnieniu miljo- 
nówki, wygrana padła. ' na Nr. 4,754.086, sprzedaną 
niewiiadssne gdzie.

ARMIA POLSKA STAJE SIĘ NAJLEPSZĄ 
W ŚWICIE. Francuski gen. Niessel przybył onegdaj 
do Lwowa, zaznaczył w wywiadzie z współpracowni­
kiem „Gaaety Wieczornej“, ie armia polska jest na 
najlepszej drodzo do stania się jedną z największych 
i najlepiej zorganizowanych annij światowych. Kor­
pus oSc.ecaki pogłębia swą wiedzę fachową z dnia na 
dzień.

KONIEC OKUPACJI GÓRNEGO ŚLĄSKA. „Ga­
wła Warszawska’1 donosi z Paryża, że za klika ty­
godni skończy się już międzysojusznicza okupacja 
Górnego ŚZąska, która, trwała prawie 2 lata. Koszto­
wała ona dziesiątki miljonów franków, które teraz 
Polska i Niemcy będą musiały zwrócić Francji, An­
glii i Włochom.

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE T. S. L. 
nie słabnie w odrodzonej Polsce. I tak zmarły dyrek­
tor Tow. Zaliczkowego w Dąbrowie ś. p. L. Zakrzew­
ski mianewał Tow. Szkoły Lud. uniwersalnym spad­
kobiercą. Ś. p. Bron. Prószyński, właśc. dóbr w Bu­
kowska zapisał cały majątek Tow. Szic. Lud. przezna­
czając go na bursę da polskiej młodzieży kształcącej 
się aawódowo. ś. p. A. Kielanowska zmarła we Lwa. 
wie, zapisała T. S. L. 10.000 Alk.

ILE LWĆW MA MIESZKAŃCÓW? Według osta­
tecznych obliczeń miejskiego biura statystycznego 
we Lwowie liczy miasto Lwów bez wojska 218.915 
osób, w tom 116.446 Polaków

KATASTROFA KOLEJOWA W GRÓDKU JA­
GIELLOŃSKIM. Dnm 10 b. m. nad ranem .wydarzyła 
aię na stacji kolejowej w Giródku Jagiellońskim po­
ważna katastrofa kolejowa, która pociągnęła za sobą 
licane ofiary w ludziach.

Zderzenie było tale gwałtownie, że maszyny wbiły 
się w siebie i obie wyskoczyły z szyn, pociągając za 
oobą. wagon służbowy pociągu towarowego. Wóz pa­
kunkowy pociągu osobowego uległ zupełnemu znisz­
czeniu, a sąsiedni wagon osobowy UL kl. został silnio 
uszkodzony.

Ofiary w ludziach znaczne. Jeden konduktor 
Zmarł. Z pasażerów są 4 osoby ciężko ranna, a 12 
lekko uszkodzonych.

ZAMACH NA POSŁA. Donoscą z G erg owić, że na 
posła ks. Brandysa' urządzili Niemcy zamach, 
który na szczęście się nie udał, gdyż granat nie eks­
plodował.

Na dłuższy czas przed zamachem otrzymywał ks. 
Brandys liczne listy z pogróżkami. Adwokat Thimel, 
enany hakatysta, oświadczył nawet publicznie, że ks. 
Brandysa należy albo wywieźć do Raciborza, albo toż 
Zastrzelić.

WYJAZD ROBOTNIKÓW POLSKICH DO FRAN­
CJI. W ostatnich tygodniach wyjechał do Francji 

transport robotników polskich. W najbliższym 

czasie urządzony będzib w Poznaniu etap dla wyje* 
dżający eh na roboty do Francji, dotąd bowiem mu- 
sieli oni zbierać się w Częstochowie, co było połą- 
czone z wielkiemi trudnościami i stratą czasu.

STRASZLIWE SCENY rozegrały się podczas po­
żaru w ślusarni przy ul. Gdańskiej w Łodzi. Pożal 
objął momentalnie klatkę schodową. Lokatorzy wy­
skakiwali z 2-go piętra i wyrzucali na pościel drobną- 
dziatwę.

POŻAR MAGISTRATU W SOSNOWCU. W czwajs 
tek wybuchł w Sosnowcu, w susza rai stolarskich za« 
kładów wielki pożar, który przerzucił się następni« 
na sąsiedni budynek -magistratu, który stanął w pło­
mieniach. W akcji ratowniczej wzięły udział oddziały 
straży pożarnej z Górnego Śląska. Zdołano ocalić 
akta i kasę, wobec jedi.ak całkowitego zniszczenia 
budynku, urzędy magistrackie prżenicśiono do hotelu,

DĄBAL I ŁAŃCUCKI MIELI WZIĄĆ UDZIAŁ 
W KONGRESIE BOLSZEWICKIM. Na kongres bol­
szewicki u św. Jura mieli przybyć również komuni­
styczni posłowie na Sejm Dąbal i Łańcucki. Jednak 
skutkiem spóźnienia pociągu przybyli dopiero wtedy, 
gdy policja rozpoczęła już aresztowania. Dowiedzia­
wszy się o tem,- obaj posłowie najbliższym pociągiem 
odjechali do Warszawy.

ŻYD POŚREDNIKIEM W SPISKU HAJDAMA« 
CKO-BOLSZEWICKIM. Śledztwo w sprawie zjazdu 
komunistów, w katedrze św. Jura we Lwowie, wy­
kryło, że pośrednikiem między delegacjami bolsze- 
wickiemi, które przybyły na te obrady, był żyd, Izaak 
Szpigiel. Szpigla aresztowano.

POTWORNE PIEKŁO .BOLSZEWICKIE. Na ob- 
szarze 37 miljonów dziesięcin Rosji europejskiej i azjar 
tyckiej zamiera 89 miljonów mieszkańców. Nieuro­
dzajem zaś dotknięte jest 21 miljonów dziesięcin z 37 
miljor.ami mieszkańców. Centrum nędzy głodowej 
znajduje się w obszarach nad Wołgą. GCcduje tam 
22 miliony ludności.

23-CIA DYWIZJA BOLSZEWICKA ROZBITA, 
Dn. 5 bm. zaatakował Zmierzynkę silny oddział po­
wstańców. Pułk galicyjskich ukraińskich strzelców 
siczowych, stojący na dworcu kolejowym, rozbił 23- 
cią dywizję bolszewicką, która poddała sio powstań­
com, a następnie w całości prawie przeszła na ich 
stronę. Na dworcu w Zmierzynce powiewa sztandar 
ukraiński. Pozostawiwszy na stacji oddział mobiliza­
cyjny, grupa zmierzyńska wyruszyła na wschód.

W Kijowszczyżnie powstańcy zdobyli wielkie ma­
gazyny amunicji i technicznego materjalu, który był 
przygotowany dla frontu rumuńskego 53-cia dywizja 
sowiecka przeszła na stronę armji powstańczej. —< 
Potwierdza się wiadomość o ewakuacji bolszewików 
za Dniepr.

HAJDAMACY. Donoszą o dalszych aktach Sabo, 
tażu ruskiego na prowincji. W Dolinie nieznany, 
sprawca spalił wszystkie arkusze konskrypi-yjne, 
a ponadto poczyniono znaczne uszkodzenia w tamtej- 
szyhh salinach. Połączenie telegraficzne z żandan 
merją w Weldzina zostało przerwane, We wsi Swo­
boda aresztowano b. oficera Kuzyniaka i Omeljana 
Kulczyńskiego, których odstawiono do Lwowa.
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’ ŻAMORDOWANIE PREZYDENTA MIN. W JA- 

PONJI. Zamordowanie prezydenta min. Hara nastą­
piło o g. 7.30 wieczorem. Prezydent miał jechać na 
pobranie polityczne do Kioto. Morderca zadał prezy­
dentowi pchnięcie w klatkę piersiową krótką szablą. 
(O godz. 10 prezydent wyzionął ducha. Morderca zo- 
»tał aresztowany.

ANGLJA WSTRZYMAŁA BUDOWĘ OKRĘTÓW, 
(WOJENNYCH! Admiralicja angielska wstrzymała 
budowę wielkich okrętów wojennych. Zarządzenia te 
Wywołały popłoch w przemyśle dokowym Anglji, 
Który jest zagrożony bezrobociem. Największe firmy 
jczynią starania o odwołanie tego zarządzenia.

SOJUSZ AMERYKAŃSKO--ANGIEŁL JAPOŃ­
SKI. Prasa japońska zmieniła stanowisko w sprawie 
■przymierza japońsko-angielskiego i obecnie skłania 
się ku sojuszowi amerykańsko-angielsko-japońsk^mu.

12-GODZ. DZIEŃ PRACY NA KOLEJACH ROS. 
Rząd sowiecki zaprowadził na kolei wskutek braku 
sił roboczych 12-godz. dzień pracy.

reEdaa®a«vj- 
wystawieni P. K. yo Ja?'©-
na naawjsfe© Jósefa Kaalgsy, ura- 

'cEssnagj© ś zasHlessfcafeg© w Jagiefe, 
pow. w rolsaa 189«. Ksli»

żecs&® ufisteważ^Ba sit*.

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Ks. Stani­
sław Pękala, Grębów 50 M. — Józef Skóbel, Łopu­
szna 50 M.- — Józef Pękala, Kobiernice bo’ M. —- 
■Franciszek Bułka, Porąbka 25 M. — Karol Prorok, 
Stamsławczyk 56 M. — Wojciech Szostak, Dzwiniacz 
Górny 70 M. r— Ks. Antoni Sakodziński, Miehalów- 
ka 25 M. — Antoni Wójcik, • Krościenko 23 M. —* 
piotr Chrzanowski, Horpin 25 M. — Jan Orczyk, Im- 
bramowice 35 M. — Antoni Pabijan, Rzeszów 75 
M. — Antoni Łukoś, Komorowie» 25 M. — Walenty 
■Maćkiewicz, Chorzów 50 M. — Michał Stawowczyk, 
jWitkowice 15 M. — Stefan Natanson, Warszawa 100 
M. — Ks. Paweł Smoczeński, Królik Pol. 65 M. —‘ 
Z Białej: Ludwik Wymiatałok 200 M., Gfttler 100 M., 
jWoźnczka 100 M., Juljan Szymani 100 M.

* ODPOWIEDZI REDAKCJI.
? Chicago, Szymon Tabola. Uwagi pańskie zmpeł- 

ple słuszne. Dziękujemy za pamięć.. —• Gustaw A. 
Podzielamy w zupełności pańskie zdanie, lecz, z po­
wodu nadmiaru artykułów listu umieścić nie nuoże- 
piy. O zjeżdzie pisano w naszej gazetce kilkakrot­
ne. — Kap. Cennego artykułu Pańskiego z powodu 
zbyt wielkiej objętości umieścić nie możemy. — Fra­
nek z pod topoli.- Smutno nam, że starzy nie rozu­
mieją ndodyeh. Pracujcie wytrwale, aby ich pozy­
skać do Zwi. L. N. — Karweta. Wciąż o tern pisze- 
my, że kupując u swo’ch, zmusimy żydów do wy- 
jatzdu da Palestyny. Mieszkańcy KączanówidL Za­

żalenie pósTaTśmy <fo Warszawy posłowi Zamorskie­
mu. Wszelkie skargi należy wysyłać wprost pod ad­
resem: Poseł Jan Zamorski, Warszawa^ Sejm.

L. 9/19 
r EDYKT

Rozalja Suska z Hecznarowic z powodu 
choroby umysłowej pozbawiona częściowo 
własnowolności.

• Doradcą jej ustanowiono Franciszka Szta-« 
fińskiego z Hecznarowic.

Sąd powiatowy w Kętach, 16 X. 1921 r.

Andrzejswl Sroce z Woli Zarczyckiej, powiat 
Łańcut, skradziono dnia 9. sierpnia 1921 r. 
Kartę demobilizacyjną 54. p. p. — Kartę tę 

unieważnia się.

Kalendarz Falski na rok 1S2| 
zawiera: wiadomości o Polsce, Konstytucję Państwa, 
wiele artykułów pouczających i opowiadań z obrazka­
mi, poradnik kucharski, spis jarmarków i t. d. Do 
każdego dodany jest pięknie kolorowany obraz Mailu 
Boskiej. — Cena z przesyłką pocztową 220 Mk, przy 
10 egzemplarzach 200 Mk., przy 25 egzemplarzach 180 
Marek. Obraz osobno z przesyłką 50 Mk. Zamówienia 

wysyłać pod adresem:
Ks. Ignacy Ehwirot, Lwów, ul. Czarnieckiego L 32(

Kie frsetea siej wstydzić! Jeżeli kto ma gulę 
w pachwinach, lub na podbrzuszu i może opadło 

dół, to się uratuje, gdy sobie sprowadzi bandaż 
przepuklinowy. Miara przez biodra i opisanie, liustr. 
cenniki wysyła darmo. 1. POLACZEK, Sambor 24.

fc©s2ykarsfclfi&« 
do robót pręcianych tj. kufrów podróżuych i waliz 
za Wysokiem wynagrodzeniem: od centym, grubej ro­
boty 10 M., od drobnej 9 M. poszukuje Szkoła koszy­
karska w Perłowcach poczta Wojniłów, st. kol. Halicz. 
— Wymagana książka robotnicza lub poświadczenie.

przyjmują wszelkie zamówienia na dostawę pieczywa

j Piekarnia utrzymywana stale w największej 
I czystości, urządzona jest według najnowszych 

wymagań higienicznych, zaopatrzona w naj- 
I nowsze i najsprawniejsze maszyny mieszanii 

i wyrobu ciasta bez dotykania rąk, 
L CHLEB GRAHAMA CODZIEMKIE.



KUPIĘ DOM i parę morgów ziemi w zaeiTodniej Ma- 
łopolsoe, najchętniej, w powiacie- żywieckim. Zgło­
szenia do administracji „Wieóca-Pszczółki“ Kraików, 

Kopernika 8, pod' literami Pd. G. 255.

ODDAM DO PRAKTYKI STOLARSKIEJ 17-letniegO 
chłopca. — Zgłoszenia do administracji „Wieńctu- 

Pszczółki“ pod literami: W. H. 25-5.

SSAUT® STAlt«4 

x= KRAIKÓW, Sławfeowska 33. = 
• Posiada na sStóadsie :

Samochody ciężarowe — omnl^wsy, 
oraz różne przybory.

—™= CEMY KCHKUKESęYJŃE ——.

1=2
i

'а
=

Kapuje po najwyższych cenach 2łoto, platynę, srebro 
brylanty, perły, oraz wszelką biżaterję. Przyjmuję 
także do komisowej sprzedaży. Kupują zęby sztuczna 
płacąc za sztukę B0—300 marek. Zakład zegarmistrzo­
wsko-jubilerski tósefa Cyarittewlcza Kra&6«Ą 

u55«a S8a.wfsowslea №. 1.

H! »1« ŁYSY® S 

Bs kta «żył mojej pomady „KBbTE CHRISTG“ uzyska! 
— piękny i bujny zemst. — Tysiąca podziękowań. — 

Cena słoika 44B №k.
którym wypedsja z Jakiejfadw ek ptzyezyny 

skosy uzyskują po użyciu płyną „MOHTE CRRłSTu" 
pierwotny puszysty zarost. - CEHA FLASZKI 303 №kp. 

Wysyła za psprzedai.m nadssł&iiem nełeiytcśsi:
L KOCTOWI, KRAKÓW, u!. FŁOŚSKR L 22.
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ROLNICY ! uszedł z ©kuku

KALENDARZ ROLNICZY S 1Й2 
nakładem Małopolskiego Towarzystwa rolaiczego, Zawiera bogatą treść ze wszystkich dziedzm 

gospodarstwa wiejskiego, liczne wskazówki i ilustracje.
CENA 00© MAREK WRAZ Z PRZESYŁKĄ PÓWZTOWĄ.

—. WYSYŁA SIĘ ZA ZALICZKĄ. - ADRESOWAĆ: -

Topolskie Towarzystwo Rolnicze^ Kralów, pL Szczepański 8,
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Nadszedł wielki wybórkocy i derek na konie 
pierwszorzędnej jakości uo ccitećh zniżanych da

KRAJOWYM ZAKŁADÓW KONRKCYJNYCH
Przyjmuje się również zamówienia pojedyncza jakie tylko w Zakres krawiectwa męskiego i damskiego 
wchodzą, tak z materjatów własnych jak i dostarczanych i wykonuje według najnowszych źurnali 
zagranicznych solidnie i najpunktualniej. — Poleca.ą również GOTOWĄ konfekcję męską i damską 

ulelkiai wjfbsfESs a Sfc!@

KRAJOWE ZAKŁADY KONFEKCYJNE 
SP0ŁKa OL SZCiE^KSim Ł0 T3 SO Pa



1®

Kilka majątków po kilkaset morgflw, w pow. Koto- 
tnyjskim i Hort deńskim, gleba I. ki, do parcelacji. Wia­
domość: W. Słontcki, Kołomyja, tli. Dzirduszyckich 2(1.

Marek nagrody.
Dnia 26 X. 1921 — skradziono w Sawaiuskach pow. 
Biiczacz poczta Monasterzyska — Stanisławowi Hotu- 
howi klacz 5 letnią — wysoka karog.tiada — na rzola 
gwiazdka, na prawej nodze zadn ej niżej kolana, znale 
jeszcze dobrze nie zagojony od skaleczenia, gdy ją kto 

dotyka strasznie niespokojna i bi e.
Ktoby wiedział edzie ta klacz się znajduje niech da 
•nać pod adresem wyżej wymienionym otrzyma na­

grodę 25X)U0 Mk.

/'■------ ------- --------- --------~X
Przeciw truciźnie moralnej,

aailepszeni lekarstwem Jest dobra kalinka.
Dlatego polecamy gorąco wszystkim P. T, Opiekunom Mło” 
dzieży Polskiej. Rodzicom i Wyclio awcom, znakomitą ksią’ 

teczką p. WŁADYSŁAWY DESZCZAKOWSKIEJ. p. Ł 
^ŁAZIK«

Książeczka ta zawiera s-eść nader cickawy'h opowiadań 
z obrazkami dla starszej młodzieży, z których wieje duch 

zdrowy, nawskroś nowoczesny.
Do nabycia t Snóika Wytfawialezo-hamllowa „ŁŁ'D 
UATOŁICKI“, liraków, &w. Filipa 17. Cena 100 Mk. 
Przy zamówieniu ponad 10 egzempl. 20 procent opus u, 

^^(WasQBW2SRKffiaas:Bi3eja(aRtww?i?-eewtwęg5ggagĘg55SHBHEGE9
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Wydawca: St. Rysiar. Nacz. red.: Jan Zecerski. Odp. red.: tózef AtófosŁ — Drukarnia .Głosu Narodu4 w Krakowio

И Ш ₽RZYJE2©NYCH 5 SMAKOSZY И i
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Kajlspiej najsmaczniej, najprzyjemniej spędzić może każdy mie.soowy i przyjezdny czas
przy szklance świeżej, smacznej aromatycznego zapachu

KAWIE. CZEKOlAOZtfs, KAKAO ŁUB HERBACIE
W OIKIERNI LWOWSKIEJ TAK ZWANEJ

ь-^sg

IV
ZARZĄD.

Ziemski Bank Kredytowy Oddział wKratowie 
hl. Szczepańska 1. 1 I, p. (róg ul. Sławkowskiej i Kysikra) 

przyjmuj®:

Wkładki oszczędności na 4% 
Wkładki na rk bieżący na 8% 
Załatwia zlecenia giełdowe.

„JAMA MICHALIKA
prw ul. Fi@riańskś®l L. 45.

obfieia zaopatrzonej w krajowe i zagraniczne najlepszej marki KONIAKI, 
WÓDKI, WINA i LIKIERY oraz zimne i gorące przekąski najlepszej kuchni, 

:: WIECZOREM KONCERT ARTYSTYCZNEGO ZESPOŁU ORKIESTRY ::
Kto więc chca wesoło, a tanio spędzić czas, niech spieszy

na FS©rJa&s&sa L. 45 „J&MY MICHALSKA“


